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WALERY WIELOGŁOWSKI O ŚLĄSKU

W  r. 1865 ukazała się książka pod 
obiecującym tytułem: ����G�� ���  ��#
����&� H������U� ��"��� )��� )� �� ������ ��#
����)U� �� )��� �� �� e  Krakowski pisarz 
Walery Wielogłowski spisał w niej swe 
wrażenia �  podróży z Krakowa przez 
Śląsk do Drezna, Lipska, a potem do 
Belgii i Francji.

Walery Wielogłowski to publicysta 
o szerokim kręgu zainteresowań. Brał 
udział w powstaniu w r. 1831. później 
wyemigrował do Francji, po powrocie 
do Polski założył w Krakowie księ­
garnię, redagował trzy pisma: „Ogni­
sko“ , „Tygodnik Rolniczy*' i „Niewia­
s t  dSapisał szereg książek o przeróż­
nej tematyce, jak np. ��� ��� ��� ���#
���� ����)�� � � &�%�H��U� >��I�"� �� ��#
��� ���'� (*������ �� �*"���)G�� ����  
���) ����� , (� ������*��� *���G�� �� �� �#
��"��  i  inne.

Ze swej wędrówki po Śląsku zosta­
w ił opisy zakładów metalurgicznych 
w Tarnowskich Górach i Gliwicach.

Tarnowskie Góry to dawny ośrodek 
polskiego przemysłu. Dziś pozostały 
tylko po nim wspomnienia w postaci 
starych sztolni, które mają być udo­
stępnione do zwiedzania. Wiemy, że 
kopalnie srebra, ołowiu, cynku i  rud 
żelaznych istniały tu już w wieku X I I I ,  
a ich rozkwit przypada na okres Odro­
dzenia. W  wieku X V I w tarnogórskich 
kopalniach istniały już drewniane od- 
wadniarki poruszane siłą koni. To wy­
raz dużego postępu technicznego w ów­
czesnym polskim górnictwie. Innym 
przykładem postępowych tradycji tech-

�.� .�+�� &R�&%:�� E.�-'.�,:��

Na próżno pytać by dzisiaj w  Bo­
rzęcinie i  Bielczy o garncarza. N ik ł 
z mieszkańców tych wsi nie słyszał 
o tym, aby kiedykolw iek istniała tu 
ludowa wytwórczość ceramiczna. 
Miejscowości tych nie znajduje się 
również na mapie przedstawiającej 
historyczny rozwój garncarstwa w 
Polsce. Jej autorzy bowiem na pew­
no nie słyszeli o takich ośrodkach, 
podobnie jak  i  wspomniani wieśnia­
cy.

Zarówno w  Bielczy jednak, ja k  i  
w  Borzęcinie (dawniej zwanym Bo- 
rzęcinkiem) w powiecie brzeskim w 
roku 1757 z całą pewnością istniały 
ośrodki garncarskie. Opisane zosta-

nicznych tarnogórskiego przemysłu jest 
zastosowanie w kopalniach już w 1788 r. 
maszyny parowej.

Przejeżdżając przez Tarnowskie Góry 
Wielogłowski tak pisze o miejscowych 
hutach ołowiu:

„Jadąc przez różne wsie i miastecz­
ka, przyjechałem do Tarnowskich Gór, 
zwanych Królewskimi Hutami, gdzie 
ołów topią. Tu się dopiero było czemu 
przypatrzeć, jak tu maszyna parowa 
wszystko, robi, czemu by i sto koni a 
pięćset ludzi nie podołało. Straszna to 
siła ta para!! W  jednym kotle woda 
się gotuje, a tu rozmaite koła się obra­
cają! Stępy żelazne tłuką rudę na miał. 
znowu się ta ruda płucze, i co nie jest 
kruszcem to odpływa z wodą, a tylko 
ołów jako cięższy zostaje. Znowu win­
da poruszana parą kruszec do pieca 
dźwiga, a miechy okrągłe poruszone 
innym kołem dmią jak w piekle 
w ogień. Ołów aż piszczy, tak się sma­
ży, topi i gotuje, a dopiero gdy wy­
rzuci na wierzch szumowiny, spuszczają 
go z pieca i płynie srebrzystą strugą 
w piaskowe formy“ .

Równie głębokie wrażenie zrobiły na 
Wicloglowskim zakłady metalurgiczne 
w Gliwicach: .

„Wyjechawszy z Gór Tarnowskich 
przybyłem wieczór do Glejwic i tam 
to dopiero wszystko mnie zastanawiało, 
aż z początku sobie ułożyć w głowie 
nie mogłem patrząc na te dzieła ludz­
kiego przemysłu. Tu piece, z których 
płynie żelazo, tu znowu gdzie się czy­

ły  one bowiem w  tym  roku w 8� #
��������� ������� ���%�� �����U  rę­
kopiśmiennym opisie majątków ziem­
skich stanowiących własność bisku­
pów krakowskich.

W rozdziale „O gancarzaeh bie- 
leckich“  czytamy: „Gamcarzćw, ile 
ich znajdować się będzie, każdy po­
winien zapłacić do prowentu pań­
skiego czynszu zł. cztery, do tego 
wydać garków lub ka fli kop sześć, 
lub gdyby tych garków albo ka fli tak 
wiele nie potrzebowano na dworską 
potrzebę, płacić powinni za każdą 
kopę po zł. dwa, jako pod Borzę- 
cinkiem będzie obszerniej opisano, 
tudzież piece po folwarkach, gdy 
potrzeba zajdzie bez płacy mają“ .

Na stronie 130 opisano „obszerniej“ 
obowiązki garncarzy z Borzęcinka, 
dużej wsi mającej łanów inwentar­
skich 52, prętów 10,5.

ści, tu różne formy, w których się 
odlewają garczki, kraty, blachy, mosty 
i słupy. Tam kują kowale, tu się kręcą 
hutnicy i górnicy w mundurach, to 
jest w czarnych koszulach ze skórą 
z tyłu. Znowu urzędnicy i dozorcy się 
przechadzają, fury i bryki jadą po to­
war. Walcownie piszczą i płaszczą że­
lazo na blachę tak cienką jak papier. 
Wszędzie praca i zajęcie, a wszędzie 
dar boży głęboko w ziemi ukryty lu ­
dzie na wierzch wydobywają i na uży­
teczne przerabiają narzędzia. To żelazo, 
które niedawno w rudzie czerwieniło 
się jak prosta glina, dzisiaj jest prze­
mienione na krucyfiks do nagrobku 
albo na łańcuszek do stroju lub na 
pierścionek misterny. Tam dalej dru- 
townia z szyny żelaznej ciągnie tysiące 
łokci drutu, a żelazo grube, siłą pocią­
gane przez różne dziurki, wychodzi 
cienkie jak igła; dalej znowu gwoź- 
dziarze robią gwoździe wielkie i małe, 
i każdy, który pracuje, z tego żyje i 
jeden drugiemu pracę podaje, zacząw­
szy od tego, co rudę kopie, aż do tego, 
co gwoździe robi. O cuda! cóż to za 
dobrodziejstwo dla świata to bogactwo 
w żelazie i ta sposobność zarobku dla 
ludzi, którzy z pracy rąk żyją. Bardzo 
mi się to wszystko podobało i zwie­
dzałem wszystkie warsztaty, ale gdy­
bym to chciał w szczegółach opisać, to 
bym tego na wołowej skórze nic 
zmieścił“ .

Ten widok gwałtownie rozwijające­
go się na polskich ziemiach, lecz opa­
nowanego przez cudzoziemców przemy­

„G  a n c a r  z e. Ponieważ mają 
przyw ile j od JO Księcia JMci Lub iń­
skiego Biskupa krakowskiego anno 
1714 dany, którym  uwalnia ganca- 
rzów od roboty, pańszczyzna ex eo 
aby zawsze czy około pieców komi­
nów, czyli murów pałacu radłow­
skiego i folwarcznych rob ili, gdy zaj­
dzie potrzeba, co się i teraz postana­
wia, aby do pańszczyzny pociągani 
nie by li, ale za nie p łacili według 
nieniejszej dyspozycji. Powinni jed­
nak powaby z gromadą i szarwarki 
odprawiać, do tego czynszu po zł. 4 
każdy do prowentu, ile ich się znaj­
dzie, oddawać, i  garków po kop 6 
każdy lub ka fli szarych na folwarcz­
ne piece, a jeżeliby tego tak wiele 
nie potrzebowały fo lwarki, mają ta­
kowe garki zapłacić, kopę każdą po 
zł. 2, co uczyni za kop 6 zł. 12. Aże 
zaś są i  inn i poddani, którzy do ju -

słu dyktuje na koniec Wielogłowskie- 
mu słowa pełne goryczy:

„Otóż to wszędzie praca i przemysł 
ludzki tyle tworzą i kraj wzbogacają. 
A  u nas szczególniej w Krakowskiem. 
cala ziemia nosi we wnętrznościach 
swoich kruszce: galman, czyli cynk, jest 
wszędzie: wapno, węgiel, żelazo, glinka 
ogniotrwała, cement, marmury, z któ­
rych się ołtarze robią, są w obfitości, 
ale ani nie ma komu kopać, ani o czym 
kopać. — Wszyscy ubodzy i większa 
część ludzi leniwych, woli nie zarobić 
jak się urobić. Każdy mówi: „Nie robił 
tam tego mój ojciec, to i ja  się bez 
tego obejdę“  albo „Dzisiaj żyję. a ju ­
tro umieram, co mi się kłopotać“ . Nie 
robił twój ojciec, to ty podwójnie masz 
obowiązek robić i za ojca, i za siebie, 
bo gdyby twój ojciec robił, to już by 
kraj był bogatszym. Wreszcie zasta­
nówcie się nad tym, że Prusaki u was 

rawo szukania i kopania kruszców za- 
upują, a wy im to prawo za darmo 

prawie przedajecie. Oni mądrzy, bo sa­
mi zjedzą mięso, a wam ani go pową­
chać nie dadzą. Gdyby jaki taki był 
z was przemyślnym, zabiegliwym i pra­
cowitym, to by z swojej roli glinkę 
ogniotrwałą (która w wiciu miejscach 
jest pod wierzchem) sam kopał, albo 
się skompanił z innymi i na spółkę 
traktował; ale że wy nie jesteście pra­
cowici, więc jaki taki woli umrzeć 
głodem jak się wziąć do porządnej ro­
boty“ .

Opracował 	G��)� C��"�

rysdykcji radłowskiej nie należą, ex 
quo są, poddanymi inszymi jako to 
do plebanii należącym, więc i ci do 
czynszu należeć mają, a to ex ra- 
tione lassu pańskiego, którego siła 
wyrąbują do garków, i  grunt psują 
w  kopaniu g liny garncarskiej, któ­
rych o tę daninę exekwowac nale­
ży, co i  o inszych rozumieć“ .

Tyle jeden inwentarz. Jeżeliby do­
brze poszperać w  starych drukach i 
manuskryptach, niewątpliw ie wiele 
ciekawych wiadomości dotyczących 
dawnych rzemiosł wydobyto by na 
światło dzienne. Nowe m ateriały �  
kolei pozwoliłyby skonfrontować na­
prędce tworzone, oparte na szczu­
płych wiadomościach, powierzchow­
ne teory jk i z dziedziny „h is to rii 
garncarstwa ludowego“  z w iern ie j­
szym obrazem rozwoju tej gałęzi rze­
miosła. �2� ,2

DOLNOŚLĄSKI INFORMATOR TU­
RYSTYCZNY, Praca zbiorowa pod 
red. Władysława Staszczyńskie- 
go, 1956, str. 79 +  dwie barwne 
mapy Sudetów (część wschodnia 
i  zachodnia), cena zł 10, wydał 
Oddział we Wrocławiu.

POZNAN STARY I NOWY, Praca 
zbiorowa, 1955, str. 192, cena zł 
7,50, wydał Oddział w Poznaniu.

PRZEWODNIK PO ZABYTKACH 
WROCŁAW IA,' Praca zbiorowa 
pod red. Gwidona Króla, 1956, 
stron 255 +  2 plany (miasta 
i  śródmieścia), cena zł 10, w y­
dała Okręgowa Komisja Opieki 
nad Zabytkami we Wrocławiu.

TURYSTYCZNY INFORMATOR WO­
JEWÓDZTWA GDAŃSKIEGO, 
Praca zbiorowa pod red. Zyg­
munta Brockiego, 1956, str. 137 +  
mapka, wydał Oddział w Trój- 
mieście (Gdańsk-Sopot-Gdynia).

Antoniuk J. i Troczewski Z. dr, BIA­
ŁYSTOK I OKOLICE, 1956, str. 
140 +  plan miasta i  mapka oko­
licy, cena zł 6, wydał Oddział 
w Białymstoku.

Małachowski B. i Zemanek W., PO­
RADNIK KOŁA PTTK, Nr 3, Pra­
ca sekcji górskiej w kole, 1956, 
str. 19, wydał Oddział w Krakowie.
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Charakterystyczną i  najbardziej 
rzucającą się w  oczy częścią kobie­
cego stroju świętokrzyskiego, jest do 
dziś powszechnie używana zapaska 
naramienna. Ubiór to bardzo ciepły, 
a co ważniejsze — doskonale chroni 
od deszczu i  w iatru, w  które tak 
przecież obfitu je okolica Gór Świę­
tokrzyskich.

Zapaska wykonana jest z płatu Sa­
modziału wełnianego, o wymiarach 
około 180 X70 cm. Jeden z dłuższych 
boków, po przymarszczeniu wszywa 
się w  oszewkę, tak zwaną krajkę
0 długości około 120 cm. Luźno zwie­
szające się je j końce służą do za­
wiązywania, tak aby zapaska nie 
mogła obsunąć się z ramion.

Podczas badań naukowych nad 
strojem świętokrzyskim wpadłem w 
lecie 1954 roku na ślad istnienia nie­
znanego etnografom elementu stroju 
ludowego. Nie posiadały go dotych­
czas muzea ani nie uwieczniła go ża­
dna fotografia czy rysunek.

Nic więc dziwnego, że przywie­
ziona przeze mnie wiadomość spot­
kała się z niedowierzaniem.

Chodziło o płócienną zapaskę na- 
ramienną, zdobioną haftem. Zapaski 
takie, jak  się dowiedziałem, noszono 
podczas wesel, procesji Bożego Cia­
ła i  w  ogóle jako strój w ybitn ie  uro­
czysty. Zostały one zarzucone pod 
koniec X IX  wieku, nadzieje więc 
znalezienia zachowanego do dziś oka­
zu były nikłe. Starsze gospodynie 
zgodnie tw ierdziły, że ostatnie takie 
zapaski dawno zostały zużyte jako 
zasłony letnich kuchenek, stojących 
prawie przed każdą chatą. I  rzeczy­
wiście — poszukiwania nie dawały 
rezultatów. Informacja uzyskana od 
tych k ilku  starszych kobiet w ie j­
skich wydawała się mało prawdopo­
dobna.

Poza tym zapaski wełniane wystę­
powały w  $więtokrzyskiem od daw­
na. Ten kobiecy strój, na codzień 
czarny łub pasiasty w ciemnych bar­
wach, a na święto — w czerwone
1 czarne pasy, zrósł się z regionem 
jako jedna z cech najbardziej cha­
rakterystycznych.

W grudniu 1955 roku Muzeum 
Świętokrzyskie w  Kielcach zwróciło 
się do mnie z prośbą o zakupienie 
pewnych eksponatów z terenu kie­
leckiego. Między innym i zajechałem 
i do Bielin (w pow. kieleckim) znaj­
dujących się niemal że w  samym 
sercu Gór Świętokrzyskich. Pomię­
dzy wieloma innym i rzeczami miałem 
zakupić tu  białą haftowaną halkę. 
Dla inform acji czytelników dodam, 
że halką nazywają po wsiach rodzaj 
białej spódnicy, najczęściej dołem 
haftowanej i  wykończonej ząbkami. 
W pasie jest ona mocno przymarsz- 
czona i ujęta w  oszewkę. Halkę ta­
ką nosi się pod spódnicą, tak by haf­
ty  były widoczne — bądź stale, bądź 
też ty lko w  ruchu, przy tańcu itp.

Halka, o której mowa, na pozór 
różniła się od przeciętnych ty lko bo­
gatszym haftem. Składała się ona 
z czterech brytów  płótna.

Dolny brzeg zdobił doszyty ząbko­
wany ornament. Nadto szeroki pas 
haftów i koronki zdobił jedynie trzy 
bryty.

Dlaczego właścicielka, zdobiąc tak 
bogato trzy bryty, zupełnie nie ozdo­
biła czwartego? Uwagę zwracała też 
szerokość pasa ozdób. Łącznie wyno­
siła ona 32 cm. Strój świętokrzyski 
nie jest powiewny, toteż małe były 
możliwości pokazywania całego zdo­
bienia. Nasuwające się podejrzenia 
sprawdziłem, porównując płótno bry­
tów zdobionych z brytem nie zdobio­
nym Różniło się nieco grubością n i­
ci i gęstością splotu. Teraz nie mia­
łem już wątpliwości! Halka składała 
sie z dwóch pierwotnie zupełnie od­
rębnych części, do których dołem, dla 
ozdoby, doszyto pas wykonczony-ząb- 
kami. B ryty z haftem i wstawką nie­
wątpliw ie musiały pochodzić z ja ­
kiegoś odzienia, lecz nie przypomina­
ły  żadnej znanej z tego terenu części 
odzieży.

Po dokładnych oględzinach byłem

JANUSZ KAM O CKI

pewny, że znalazłem płócienną zapa­
skę naramienną, przedmiot mych 
usilnych, dotąd bezskutecznych po­
szukiwań. Antonina Zawierucha wy­
konała swoją halkę ze swej ślubnej 
zapaski z roku 1908. Doszyła ty lko 
jeszcze czwarty bryt, by „kaw ał płó­
tna się nie zmarnował“ .

Była to zresztą ostatnia kobieta, 
używająca jeszcze w  te j wsi płó­
ciennej zapaski.
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